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  Wstęp


  Był rok 1984, rok orwellowski. Do biura francuskiego sędziego śledczego Jeana-Louisa Bruguière'a przyszedł mężczyzna wśrednim wieku.


  Był zdenerwowany, trzęsły mu się dłonie.


  Sędzia wspomina, że mógł mieć około czterdziestu lat, był zpochodzenia Bułgarem.


  – Wyznał, że oskarżono go we Francji o drobne defraudacje finansowe – twierdzi Bruguière. Wrzeczywistości przyszedł jednak ze sprawą o wiele poważniejszą.


  – Był „nielegałem". Wżargonie wywiadowczym tak nazywa się agentów żyjących pod przybraną tożsamością iwykonujących rozmaite tajne misje dla swoich mocodawców. Wrazie wpadki macierzysty wywiad wypiera się jakiegokolwiek związku z„nielegałem", jest on zdany wyłącznie na siebie.


  – Jestem wyczerpany, dłużej nie zniosę więzienia. Wszyscy mnie opuścili, nigdy się ztego nie wygrzebię – mówił bułgarski przybysz, a Bruguière zcoraz większym zdumieniem słuchał jego drżącego głosu. Zchaotycznej wypowiedzi przybysza sędzia wywnioskował, że ma do czynienia zpułkownikiem bułgarskiego wywiadu, który prowadził we Francji niewielkie przedsiębiorstwo.


  – Zamieszał coś zksięgowością iurząd skarbowy wytoczył mu sprawę karną. Nie wytrzymał nerwowo – wspomina Bruguière.


  Bułgarski pułkownik opowiedział mu cały swój zawodowy życiorys. Na początku pracował wRumunii itam werbował francuskich techników, zmuszając ich do współpracy zbułgarskim wywiadem. Szczegółowo opowiedział o metodach zabijania bułgarskich opozycjonistów, którzy uciekli za granicę. Zdradził, jak za pomocą „bułgarskiego parasola" wstrzykiwano ofiarom na ulicy truciznę.


  Wreszcie wyznał rzecz najważniejszą, wtajemniczył sędziego Bruguière'a wszczegóły przygotowań do zamachu na Jana Pawła II, przygotowań, które odbywały się pod dyktando sowieckich wojskowych służb specjalnych GRU...


  Stop... O tym będzie nasza następna książka. Ta historia zjawiła się wczasie, gdy szukaliśmy prawdy o Iljiczu Ramirezie Sanchezie, bardziej znanym jako „Carlos" lub „Szakal". Sędzia Bruguière skazał go wParyżu na dożywocie. Dziś sędzia jest najwyższym rangą Europejczykiem uczestniczącym wnajbardziej tajnym śledztwie CIA, śledztwie badającym pieniądze al Kaidy...


  Od wielu lat ścigamy wielkie afery. Nakręciliśmy filmy o mafii paliwowej, o aferze prywatyzacji PZU, o aferze gazowej, o największym szlaku narkotykowym biegnącym zKolumbii do Europy iPolski, o wiedeńskim kręgu interesów ludzi zSB iwywiadu niepodległej już Polski. Spotykaliśmy wielu przestępców, oszustów ioficerów rozmaitych wywiadów. Byliśmy jak sekretne szuflady, wktórych zamykano rozmaite historie.


  Historie przychodziły do nas same, wtrakcie pogoni za jedną odkrywaliśmy kilka innych.


  Historie przychodziły, a nasze głowy puchły.


  W końcu postanowiliśmy pozwolić naszym historiom mówić. Tak powstał pomysł napisania tej książki.


  Zawsze ubolewaliśmy nad tym, że wnaszych filmach nie możemy wszystkiego dokładnie wyjaśnić, opowiedzieć, tak aby można było krok po kroku wejść wprzedstawianą przez nas rzeczywistość.


  W świat terrorystów zanurzyliśmy się właśnie zzamiarem opisania go na kartach książki.


  Zapraszamy więc do podróży przez świat nowożytnego terroryzmu.


  Opowiadamy o nim szczerze iuczciwie. Każdy zczytelników może prześledzić, jak powstawały nasze teorie ijak potem fakty je weryfikowały.


  W naszej książce pokazujemy wam kilka sylwetek, bez których, jak sądzimy, nie byłoby al Kaidy idzisiejszego oblicza muzułmańskiego terroryzmu.


  Nowożytny terroryzm narodził się wmomencie, gdy powstały globalne media. Ten terroryzm zrodziła telewizja. Bez jej obezwładniającej mocy nie byłoby zuchwałych porwań, ataków na obiekty dyplomatyczne izabójstw.


  Bez telewizji nie byłoby spektaklu, jaki od lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia urządzają na naszych oczach terroryści.


  Jako ludzie mediów czujemy, że mamy do spłacenia dług.


  Bez nas nie byłoby terrorystów. Działamy jak naczynia połączone. Terroryści coraz częściej zamieniają się wreżyserów zbiorowych happeningów. Tu tworzywem są strach, śmierć, ból icierpienie. My, ludzie mediów, często bezmyślnie ibezkrytycznie służymy im za pudła rezonansowe. Powielamy ich zbrodnie wmilionach obrazów. Dajemy im siłę zbiorowego strachu.


  Odszukaliśmy prekursorów tego „teatru śmierci". Oni pisali pierwsze libretta.


  Abu Daud, stary wyjadacz, który dożywa swoich dni wDamaszku – kiedyś dał sygnał do pierwszego globalnego spektaklu – ataku palestyńskich terrorystów na izraelskich sportowców wczasie igrzysk olimpijskich wMonachium.


  „Carlos" – stał się zbiorowym wcieleniem wszystkich cech terrorysty wXX wieku. Pokazał, jak wielką rolę wtym spektaklu terroru odgrywają media. Jak bardzo wykrzywiają ifałszują prawdziwy obraz zdarzeń. Jak można użyć mediów idziennikarzy do osiągania własnych celów.


  RAF była ucieleśnieniem marzeń znarkotyzowanych „dzieci kwiatów". Ludzie zgrupy Baader-Meinhof chcieli za pomocą gwałtu imorderstw, siłą zaprowadzić na świecie pokój ipowszechną szczęśliwość. Do dziś wszyscy żyjący terroryści szukają uzasadnienia dla swoich działań wrewolucyjnych ideałach.


  Rewolucja jest więc powszechnych wytłumaczeniem...


  Dziś ludzie pokolenia 1968 pełnią najpoważniejsze funkcje wEuropie, ale przez to świat nie stał się ani na jotę lepszy.


  Skoro trzymacie wdłoniach naszą książkę – to znaczy, że zrobiliście pierwszy krok ku światu, który chcemy wam pokazać. Do niczego nie będziemy was przekonywać. Nie zamierzamy nikogo agitować, niech mówią prawdziwe obrazy ifakty.


  Jesteśmy reporterami ipokażemy wam wszystko, co sami widzieliśmy.


  Ocenicie, czy świat przez nas przedstawiony zasługuje na uwagę. Odetchniecie tym samym powietrzem, którym sycą się nasi bohaterowie, poczujecie te same emocje.


  Nie jesteśmy od ferowania wyroków. Dlatego zabieramy was wreporterską podróż po kilku regionach Europy ikilkudziesięciu latach zjej historii. Postaramy się być jedynie mało uciążliwymi przewodnikami, którzy od czasu do czasu zwrócą wam uwagę na istotny szczegół. Mapa tej podróży będzie jednak dla każdego zwas inna, bo przecież różnimy się wrażliwością, doświadczeniami isposobami poznawania świata.


  W naszych opowieściach trzymamy się faktów, budujemy je zdokumentów, relacji świadków iokruchów wspomnień wielu, czasem anonimowych, ludzi.


  Nawet wmomentach, gdy nasza narracja staje się bardziej fabularna, staramy się rzetelnie oddawać przebieg wydarzeń, odtwarzać uczucia imyśli naszych bohaterów.


  W kilku miejscach sami wcielamy się wskórę terrorystów iniejako „od wewnątrz" opisujemy przebieg zdarzeń. Staramy się oglądać rzeczy zwielu punktów widzenia, tak aby zatoczyć jak najszerszą panoramę wokół faktów, o których mówimy. Mamy nadzieję, że taka metoda pozwoli wam na możliwie obiektywne dotarcie do prawdy o ludziach iemocjach zokresu, gdy nowoczesny terroryzm dopiero się wykluwał.


  Przeszukaliśmy kilometry archiwów, rozmawialiśmy zdziesiątkami świadków, wiele godzin spędziliśmy na sporach zekspertami. Wielokrotnie spieraliśmy się między sobą. Wkońcu zapisaliśmy mapę kilkunastu miesięcy znaszego życia. Dotarliśmy do miejsca, wktórym zcałą odpowiedzialnością możemy powiedzieć, że nie byłoby „Czarnego Września", Abu Dauda, „Carlosa" iFrakcji Czerwonej Armii – RAF, gdyby nie inspiracja, pomoc iopieka ze strony komunistycznych służb specjalnych ze Związku Sowieckiego, NRD, Węgier, Rumunii, Jugosławii, Bułgarii, Czechosłowacji i... PRL.


  Zgromadzone przez nas dokumenty pozwalają na oskarżenie komunistycznych przywódców o świadomą pomoc iwsparcie świadczone dla zbrodniczych organizacji terrorystycznych.


  Naszym zdaniem dziś przed międzynarodowym trybunałem obok Radovana Karadżicia powinni zasiadać żyjący jeszcze generałowie KGB, Wojciech Jaruzelski iich pobratymcy zza grobu: János Kádár, Gustaw Husak, Nicolae Ceauşescu, Todor Żiwkow, Erich Honecker, Leonid Breżniew, Josip Broz-Tito, Jurij Andropow.


  Wszyscy oni są winni wspierania grup terrorystycznych, które porywały samoloty, podkładały bomby wpociągach izatłoczonych kawiarniach, skrytobójczo mordowały isiały strach.


  Dziś byli działacze partii komunistycznych wszystkim wokół zarzucają antysemityzm, a to przecież właśnie oni podżegali do zamachów na reprezentantów państwa Izrael, to oni wspierali antysemickie oddziały palestyńskich terrorystów, antysemitów zRAF.


  To smutna iniepopularna prawda o terroryzmie XX wieku.


  Przeczytajcie prawdziwe dzieje przywódców „Czarnego Września", grupy „Carlosa" iRAF. Przeczytajcie, co mają do powiedzenia ostatni żyjący jeszcze uczestnicy najsłynniejszych akcji terrorystycznych minionego stulecia.


  Chcieliśmy przedstawić wam zapis prawdy sprzed lat. Prawdy dotkniętej iodgrzebanej zpopiołu przez dwóch polskich dziennikarzy.


  Książka, którą trzymacie wrękach, to wynik jednej znajtrudniejszych naszych podróży.


  Ta podróż trwa...


  Witold Gadowski

  Przemysław Wojciechowski


  Kraków, Warszawa, Mazury, Paryż, Caen, Szampania, Normandia, Frankfurt, Berlin, Düsseldorf, Fryburg, Lubeka, Bejrut, Dubaj (i wiele innych miejsc), 2009 rok


  KREW STAREGO WILKA


  Potężny, prawie dwumetrowy mężczyzna skończył śniadanie. Wielką dłonią otarł zust okruszki chleba. Łobuzersko zmrużył oko do przechodzącej obok stewardesy iruszył wkierunku punktu kontroli paszportowej. Jego śniada twarz górowała nad tłumem kłębiącym się na lotnisku.ojczyz


  Po kilkudniowym pobycie wRumunii Wiedeń wydawał mu się oazą bezpieczeństwa icywilizacji. Cesarskie miasto rozluźniło go inapełniło kojącym spokojem.


  Z przyjemnością myślał o czekającym go locie do Warszawy.


  Znów „Victoria", dziewczyny idobre jedzenie. Wkońcu zasłużyłem na chwilę relaksu. – Uśmiechnął się do swoich myśli.


  W hali odlotów panował nieznośny upał. Odruchowo rozpiął guzik kołnierzyka.


  Z radiowych głośników dobiegały dźwięki wiadomości. Jego ucho wychwyciło kolejny komunikat o strajkach wPolsce iwypowiedź lidera nowego związku zawodowego.


  Lech Wałęsa – pomyślał. – Człowiek, który tak jak ja walczy o wolność. Być może spotkam się znim wPolsce – rozważał, przywołując wpamięci obraz niewysokiego wąsatego robotnika zmiasta nad zimnym morzem.


  – Mahdi Tarik Shakir, zamieszkały wBagdadzie przy ulicy al Humzien 213. – Spocony austriacki Grenzkontroller posłał mu niechętne spojrzenie.


  Arabskie nazwiska nie budziły wnim zaufania. Iracki paszport numer F000100 nie prowokował jednak żadnych zastrzeżeń. Na dodatek na jednej ze stron dokumentu widniała wielka urzędowa pieczęć, dyplomatyczna wiza wystawiona przez polskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych.


  Funkcjonariusz jeszcze raz spojrzał wgórę, starając się wyczytać coś zwyrazu twarzy wysokiego podróżnego. Mahdiemu Tarikowi nie drgnął jednak żaden mięsień.


  Spoglądał na urzędnika zuprzejmym uśmiechem.


  – Okulary – mruknął Austriak.


  Fotografia wpaszporcie przedstawiała śniadego mężczyznę wgrubych rogowych okularach.


  Mahdi skinął głową iwydobył zkieszeni futerał. Okulary, które znalazły się na jego nosie, były dokładnie takie same jak te na paszportowej fotografii.


  Funkcjonariusz demonstracyjnie odłożył paszport Araba, tak aby ten musiał się schylić, by go dosięgnąć.


  Mahdi Tarik zniezmąconym uśmiechem skłonił się przed Grenzkontrollerem i pewnym krokiem oddalił wkierunku czekającego na ostatnich pasażerów autobusu.


  Chwilę później ocierający chusteczką czoło urzędnik dojrzał, jak za Arabem zamykają się drzwi samolotu Austriackich Linii Lotniczych.


  Samolot zWiednia do Warszawy wolno uniósł się wrozgrzane lipcowym upałem powietrze.


  Był 31 lipca 1981 roku.


  W samolocie Mahdi Tarik chwilę spał, potem czytał list od kobiety. Siedzący za nim niski smagły mężczyzna zdołał jedynie dostrzec podpis – „Elena".


  Piękna Elena. Budapeszt, późna kolacja nad Dunajem. – Mahdi Tarik ponownie uśmiechnął się do swoich myśli.


  Rosły dyplomata wspominał jesienny wieczór wBudapeszcie ipewnie dlatego nie zauważył, że już od lotniskowej restauracji podążał za nim niski mężczyzna o orientalnym wyglądzie.


  W samolocie siedzieli bardzo blisko siebie.


  Trzy godziny później złapana na Okęciu taksówka, biały fiat 125p, podwiozła Mahdiego Tarika pod hotel „Victoria" wWarszawie. Tu na portierni wręczono mu klucz do wynajętego na osiem dni pokoju. Zmęczony zulgą usiadł na luksusowym łóżku wpokoju 622.
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    Informacja graniczna o wjeździe do Polski

  


  Jeszcze tego samego wieczoru Arab zadzwonił do znajomej Polki iumówił się znią na późną kolację.


  Następnego dnia pojechał na Saską Kępę ispotkał się tam zniezidentyfikowanym nigdy Palestyńczykiem. O czym rozmawiali?


  Prawdopodobnie o pewnej tajnej akcji. Mahdi musiał wrócić myślami do pobytu wRumunii ikilku spotkań wWiedniu. Wwyobraźni pojawiła mu się smagła sylwetka jednego znajsłynniejszych arabskich polityków. Napięcie ostatnich dni powróciło. Ta akcja mogła przewrócić cały dotychczasowy porządek na Bliskim Wschodzie.


  Nawet tu, wWarszawie, musiał się mieć na baczności. Sprawdził, czy nikt ich nie obserwuje. Palestyńczyk wyszedł, nie płacąc rachunku. Mahdi odczekał kilkanaście minut idyskretnie wezwał kelnera. Swoją filiżankę niepostrzeżenie schował do kieszeni marynarki, to samo uczynił złyżeczką zwygrawerowanym wielkimi literami napisem: „Społem". Nie mógł zostawić żadnych śladów…


  Taksówką wrócił do „Victorii" iprzez dwie godziny ćwiczył wsiłowni. Jego potężne ręce nabrzmiały zwysiłku. Ćwiczenia obserwowało kilku innych gości hotelu.


  Podnosił imponujące ciężary. Jego ruchy były pewne iprecyzyjne. Sprawiał wrażenie, jakby ćwiczenia były dla niego rutynowym elementem dnia.


  Spocony wrócił do pokoju, wziął prysznic.


  Zadzwonił telefon, kobiecy głos zrecepcji poinformował go o łączeniu zamiejscowej rozmowy. Rozmawiał przez piętnaście minut. Przez cały ten czas nerwowo chodził wokół aparatu telefonicznego.


  – Dobrze, proszę przyjść wieczorem, będę czekał wrestauracji – rzucił na koniec iodłożył słuchawkę.


  Pierwszy sierpnia 1981 roku był wWarszawie wyjątkowo upalny. Ulicami przemykali starsi mężczyźni. Niektórzy mieli na rękawach biało-czerwone opaski.


  Transparenty na murach obwieszczały pierwszą rocznicę strajku wStoczni imienia Lenina wGdańsku.


  Mahdi Tarik Shakir chwilę spoglądał przez okno.


  Ciekawy kraj, niby panuje tu spokój, ale gdyby tak zanurzyć się głębiej, to czuje się wielkie napięcie. Tak jak kiedyś wJerozolimie – pomyślał. Patrząc na dziarskich staruszków zopaskami na rękawach, intuicyjnie czuł do nich sympatię.


  Gość pokoju 622 na białą koszulę włożył jasny, wizytowy garnitur. Do wieczornego spotkania whotelowej restauracji pozostało jeszcze kilka godzin.


  Lubił Warszawę, odwiedzał ją już wielokrotnie iczuł się wtym polskim mieście bardzo swobodnie. Relacje cenowe sprawiały, że przyjeżdżając tu nawet ztysiącem dolarów wkieszeni, rządził się jak krezus. Mógł opłacać najpiękniejsze blondynki, portierzy kłaniali mu się wpas za kilka dolarów.


  W Polsce swobodnie odpoczywał, czuł na sobie opiekuńcze ramię tajnych służb PRL.


  To nie Paryż czy Rzym, gdzie musiał chyłkiem przemykać się przez przedmieścia, zmieniać wizerunek iciągle obawiać się, że przychodzący na spotkanie człowiek jest już po tamtej stronie, zdradził.


  W jego wypadku zdrada oznaczała tylko jedno – śmierć.


  Tarik zadzwonił na portiernię ipoprosił o połączenie zwarszawskim numerem.


  Pół godziny później siedział wrestauracji hotelu „Solec" wtowarzystwie niewysokiego, około czterdziestoletniego blondyna. Wszystko toczyło się zgodnie zplanem, stare kontakty owocowały nowymi możliwościami. Transport broni, awizowany jako „sprzęt dla ekipy filmowej", mógł być dostarczony przez Polską Żeglugę Morską do północnej Afryki.


  Tym razem najbardziej potrzebne były granaty ikałasznikowy.


  Jak wspaniale robi się interesy ztymi facetami. Mają pod kontrolą każdą firmę, nikt nie zadaje zbędnych pytań, nie trzeba na każdym kroku dawać łapówek. Wystarczy, że weźmie ten najwyższy rangą, icała reszta staje się dziecinnie prosta. Tarik odetchnął zulgą iz uśmiechem zapłacił za wystawny obiad dla dwóch osób.


  W Bejrucie starczyłoby najwyżej na skromnego grilla – pomyślał, wręczając kelnerowi równowartość kilkunastu dolarów. Wtę sumę wliczony był także sowity napiwek, kelner giął się wukłonach aż do wyjścia zrestauracji.


  Arab wrócił do hotelu izadzwonił do Zofii Ch., nie wiadomo, o czym znią rozmawiał. Rozmowa wprawiła go jednak wdobry nastrój. Zofię znał już od dawna, ufał jej iwiedział, że arabskie dolary zapewniały mu wsparcie ilojalność kobiety.


  Zmienił koszulę izszedł na pierwsze piętro do hotelowej restauracji „Opera". Zjadł tam ciastko iwypił wodę, potem zniknął, aby po godzinie znów pojawić się wkawiarni.


  Mijała 19.50, kiedy Mahdi Tarik Shakir po raz trzeci usiadł przy stoliku w„Operze", zamówił mocną kawę zekspresu ibutelkę wody mineralnej. Tym razem zajął stolik numer 40, tuż przy wyjściu. Siedział ztwarzą zwróconą do sali. Za plecami miał tylko ścianę. Długo trenowane zachowania stały się dla niego nawykiem. Tak czuł się bezpieczniej.


  Jak zapamiętali kelnerzy, wtym momencie wrestauracji znajdowało się około stu czterdziestu osób.


  Kilka minut po wejściu do „Opery" olbrzymiego Araba wrestauracji pojawił się inny smagły mężczyzna. Wyglądał na 25–30 lat. Był niewysoki, około 165 centymetrów wzrostu, zwąsikiem, na nosie miał duże przeciwsłoneczne okulary. Ubrany był wciemny garnitur, jasną koszulę ikrawat.


  Przybysz, nie zwracając na nikogo uwagi, wolno przeszedł wzdłuż całej sali, po czym nie spiesząc się, zawrócił do wyjścia.


  ***


  O godzinie 20.15 na biurku oficera dyżurnego Komendy Dzielnicowej Milicji Obywatelskiej Warszawa Śródmieście zabrzęczał telefon.


  Znudzony oficer podniósł słuchawkę iw miarę jak słuchał nerwowego głosu po drugiej stronie, jego twarz tężała zosłupienia.


  – Co wy mówicie?! Strzelanina? Jaka strzelanina?! – pytał, błyskawicznie notując treść zgłoszenia.


  – …że też na mnie musiało trafić, to sprawa dla bezpieki – klął pod nosem.


  Żwawo poderwał się zza biurka ipobiegł do pokoju komendanta.


  Niech stary sobie nad tym łamie głowę – pomyślał ze złośliwą satysfakcją.


  W ciągu kilkunastu minut o treści jego rozmowy powiadomiona została Komenda Stołeczna MO.


  Śledztwo, zgodnie zprzewidywaniami oficera dyżurnego, natychmiast przejęła Służba Bezpieczeństwa.


  Pod „Victorią" zaroiło się od milicyjnych radiowozów ipojazdów na cywilnych numerach.


  W „Operze" zjawiło się kilkunastu tajniaków ioficjalna ekipa dochodzeniowa Komendy Stołecznej MO.


  Pierwszymi godzinami pracy ekipy śledczej kierował młody porucznik Służby Bezpieczeństwa Jerzy Grams zKomendy Stołecznej MO.


  Nazajutrz, 2 sierpnia 1981 roku o godzinie 12.15, naczelnik wydziału VIII Departamentu II Ministerstwa Spraw Wewnętrznych rozciął dostarczoną przez kuriera szarą kopertę.


  Szybko przeczytał treść tajnego meldunku. Wmiarę czytania czuł, jak robi mu się gorąco.


  „W dniu 1.08.1981 o godz. 20.16 KDMO W-wa Śródmieście powiadomiona została przez personel hotelu «Victoria» wW-wie o dokonaniu przestępstwa przy użyciu broni palnej.


  Ustalono, że ok. godz. 20.00 wkawiarni «Opera» hotelu «Victoria» N.N. mężczyzna oddał pięć strzałów zbroni palnej (ostatecznie ustalono, że strzałów było sześć – przyp. aut.), raniąc ob. Iraku zam. Irak, Bagdad, ul. Humziek 213, paszport serii f nr 000100, który zamieszkał wdniu 31.07 whotelu «Victoria» pok. 622, oraz ob. PRL Chylewską Annę zam. Łódź, ul. Pabianicka 34 m. 7.


  Pokrzywdzonego ob. Iraku przewieziono do szpitala Akademii Medycznej wW-wie przy ul. Banacha 1, gdzie stwierdzono dwie rany postrzałowe jamy brzusznej oraz ranę postrzałową szczęki dolnej, wg oświadczenia lek. (w rzeczywistości ran było pięć – przyp. aut.).


  Stan pokrzywdzonego jest ciężki.


  Pokrzywdzoną Chylewską przewieziono do szpitala miejskiego przy ul. Kondratowicza 8, gdzie stwierdzono ranę postrzałową prawej dłoni, podczas dokonywanego zabiegu operacyjnego zabezpieczono pocisk. Stan pokrzywdzonej jest dobry.


  Działaniami na miejscu zdarzenia prowadzonymi przez inspektorów wydz. kryminalnego, dochodzeniowo-śledczego KSMO oraz funkcjonariuszy KDMO W-wa Śródm. kierował zastępca komendanta stołecznego ds. Służby Bezpieczeństwa płk H. Celak.


  W wyniku dotychczasowych czynności ustalono:


  – ob. Mahdi Tarik dwukrotnie przebywał sam we wspomnianej kawiarni, by po raz trzeci pojawić się ok. godz. 20.00;


  – sąsiadkami ww. wkawiarni były ob.ob. PRL: pokrzywdzona Chylewska oraz jej przyjaciółka Elżbieta Zbytniewska;


  – rysopis sprawcy: mężczyzna wwieku lat 25, szczupłej budowy, wzrostu 165–170 cm, włosy czarne, lekko falujące, czarne wąsy, cera śniada, ciemne okulary, ciemny garnitur, jasna koszula ikrawat;


  – sprawca wszedł do wym. kawiarni «Opera» ipodchodząc do stolika, przy którym siedział Mahdi Tarik, oddał do niego pięć strzałów;


  – zabezpieczono pięć łusek kal. 7,65 mm oraz jeden pocisk.


  Postępowanie prowadzi wydział dochodzeniowo-śledczy przy udziale wydz. kryminalnego KSMO pod nadzorem prokuratury rejonowej Warszawa Śródmieście.


  Oficer dyż. KSMO W-wa por. J. Grams


  Zaszyfrował: Pawłowski dnia 2.08.1981 godz. 13".


  ***


  Niski mężczyzna o wyglądzie Araba przystanął iwtedy nagle spojrzał na gościa siedzącego samotnie przy stoliku numer 40.


  Rozpoznał Mahdiego Tarika ipodszedł do niego tak blisko, że ten usłyszał jego przyspieszony oddech. Błyskawicznie wyciągnął spod marynarki zarepetowany pistolet ibez namysłu zaczął strzelać. Mahdi Tarik, który nawet siedząc, niemal dorównywał wzrostem napastnikowi, zerwał się zkrzesła iusiłował chwycić zabójcę. Ten jednak cofnął się o krok iwystrzelił jeszcze trzy razy.
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    Opis strzelaniny w„Operze"

  


  Goście restauracji początkowo przyglądali się tej scenie zniemym zainteresowaniem. Jak później opowiadali, myśleli, że właśnie są świadkami zdjęć do sensacyjnego filmu.


  Dopiero gdy broczący krwią wysoki Arab osunął się na kolana, a strzelec wpośpiechu wybiegł zsali, pojęli, że byli świadkami prawdziwej egzekucji. Ostatecznie upewniła ich wtym krzycząca wniebogłosy kobieta siedząca niedaleko Mahdiego, przy sąsiednim stoliku, którą jedna zkul ugodziła wdłoń.


  Mahdi Tarik wstał iciężko oparł się o framugę drzwi, po czym o własnych siłach, zsuwając się po kilka stopni, wpełzł do recepcji hotelu, gdzie kazał wezwać milicję ipogotowie.


  Opadł na krzesło obok recepcyjnego kontuaru idopiero wtedy stracił przytomność.


  Za potężnym Arabem ciągnęła się smuga krwi. Broczył zpięciu ran naraz, a jego twarz wokolicach szczęki zmieniła się wczerwoną miazgę, zktórej wystawały kawałki potrzaskanych kości.


  Sprawca zniknął bez śladu. Nikt ze świadków strzelaniny nie zauważył nawet, dokąd podążył.
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    Opis zamachowca

  


  Po kilkunastu minutach pod hotelem rozległy się głosy milicyjnych syren.


  W pierwszym odruchu SB dążyła do wyciszenia sprawy. Strzelanina jak zgangsterskiego filmu nie pasowała do sielskiego obrazu stolicy, jaki starali się wytworzyć PRL-owscy propagandziści; pracownikom „Victorii" przykazano, aby trzymali języki na wodzy.


  Kolejne ustalenia śledczych były coraz bardziej precyzyjne. Zamachowiec wystrzelił sześć razy. Pięć kul utkwiło wciele Mahdiego Tarika Shakira.


  Z niewiadomych jeszcze (dla szeregowych funkcjonariuszy) przyczyn cała machina tajnych służb komunistycznego państwa została postawiona na nogi.


  Kiedy ukuto już pierwszą hipotezę śledczą, mówiącą o tym, że strzelanina była wynikiem prywatnych porachunków pomiędzy obcokrajowcami, nadszedł elektryzujący szyfrogram zBudapesztu.


  Wysoki oficer węgierskiego wywiadu pułkownik Beszedes przesłał do Polski informacje na temat prawdziwej tożsamości rannego w„Victorii" człowieka.


  Węgierski wywiadowca doniósł, że Tarik Mahdi Shakir to tylko nazwisko operacyjne. Postrzelony w„Victorii" Arab naprawdę nazywa się Abu Daud ijest jednym zprzywódców „Czarnego Września", radykalnego odłamu Organizacji Wyzwolenia Palestyny.


  Przełomowa notatka brzmiała następująco:


  „Podajemy ww. informacje dla polskiej Służby Bezpieczeństwa.


  Abu Daud znany pod nazwiskiem Mohammad Daud, Mohammad Aoudeh (pisownia arabskich nazwisk wdokumentach MSW nie jest precyzyjna iraczej fonetyczna – przyp. aut.) ur. 1937 r. wJerozolimie, członek Rady Rewolucyjnej Fatah, jeden zprzewodniczących rządu palestyńskiego.


  O osobie ww. posiadamy następujące informacje:


  Na podstawie danych zachodniego iizraelskiego kontrwywiadu ww. jest szefem terrorystycznej grupy «Czarny Wrzesień». Jest podejrzewany o zorganizowanie akcji terrorystycznej wczasie igrzysk olimpijskich wMonachium. Od 1977 r. systematycznie przyjeżdża do WRL (Węgierskiej Republiki Ludowej – przyp. aut.) na podstawie paszportu wystawianego na różne nazwiska.


  Wiadomo nam o używaniu ww. nazwisk:


  Amara Salem ur. 08.01.1935 wTlemencem. Imię matki Fatima, paszport algierski nr. 029301.


  Bennani Abel Hamid, ur. 1938 wFez Maroc. Imię matki Fatima, paszport marokański nr. 011961.


  El Ouakily Mansour, ur. 1938 wRabacie, paszport marokański nr. 279425.


  Mahdi Tarik Shakir ur. 02.06.1936 wBagdadzie. Imię matki Halimed Mahdi. Paszport dyplomatyczny nr F000100.


  Abu Daud nie zgadza się zpalestyńską polityką Arafata. Jest on zwolennikiem radykalnego, zbrojnego rozwiązania kwestii. Jego głównym przyjacielem ipoplecznikiem worganizacji Fatah jest też radykał Abu Iyad, znany pod nazwiskiem Salah Khalaf, który jest duchowym przywódcą Wydziału Bezpieczeństwa Palestyńskiego Ruchu Wyzwolenia. Jednocześnie jest wojskowym z-cą Arafata.


  W latach 60. Abu Daud był dowódcą palestyńskiej milicji wJordanii. Kierował wywiadem iakcjami przeciw Izraelowi.


  W 1970 roku był jednym zdowódców palestyńskich sił zbrojnych wwalkach zwojskami jordańskimi.


  W 1973 roku był szefem ataku na gmach jordańskiego Urzędu Rady Ministrów. Wczasie tej akcji został aresztowany iskazany na karę śmierci. Wtymże roku został zwolniony na podstawie amnestii. Na podstawie uzyskanych informacji, po wydarzeniach jak wyżej zaufanie kierownictwa organizacji Fatah do jego osoby znacznie zmalało, ponieważ był podejrzany o współpracę zwywiadem jordańskim.


  W 1978 r. przeprowadził akcję bez uzgodnienia zArafatem. Ztego powodu miał być aresztowany, ale dzięki Abu Iyadowi pozostał na wolności. Na pewien czas usunięto go zRady Rewolucyjnej.


  Rodzina ww. mieszka wBagdadzie, jeden zjego synów studiuje wNRD.


  Często odwiedza stolice krajów socjalistycznych. Wielokrotnie przyjeżdżał do Warszawy, gdzie zwykle zamieszkiwał whotelu «Victoria».


  W dniu 22.04.1980 wBelgradzie wrzucono granat do samochodu szefa biura Palestyńskiego Ruchu Wyzwolenia. Wtym samochodzie mieli znajdować się Abu Iyad iAbu Daud. Zamachowiec wczasie ucieczki zgubił iracki paszport.


  Według Abu Iyada zamachowcem był Abu Nidal, kierownik grupy rozłamowej wFatah, który schronił się wBagdadzie.


  Na podstawie informacji węgierskich organów bezpieczeństwa ta grupa planuje obecnie przeprowadzenie zamachów na osoby szefów przedstawicielstw OWP wSofii, Pradze iBudapeszcie".


  Nikt wpolskich służbach nie mógł już udawać, że nie wie, kim jest ofiara strzelaniny wcentrum Warszawy. Upadła także wersja o „niewinnych" porachunkach pomiędzy nieobliczalnymi cudzoziemcami.


  Na domiar złego ktoś poinformował światowe agencje informacyjne, że wWarszawie doszło do nieudanego zamachu na jednego zprzywódców masakry izraelskich olimpijczyków w1972 roku. Prasę obiegło zdjęcie siedzącego na krześle olbrzymiego mężczyzny wrozpiętej koszuli. Zpięciu ran sączyła się krew, głowa mężczyzny opadła na pierś, widać wykrzywioną zbólu twarz.


  W gabinetach kilku wyższych oficerów wywiadu cywilnego iII Zarządu Sztabu Generalnego Ludowego Wojska Polskiego do późnej nocy paliło się światło. Kiedy uchylały się drzwi, buchał znich kłąb papierosowego dymu. Wśród ludzi wtajemniczonych whandel bronią zapanowało nerwowe oczekiwanie. Co prawda od miesiąca szefem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych był ich człowiek, oficer wywodzący się zkręgów wywiadu wojskowego, jednak sprzedający broń nie byli pewni, czy generałowi Czesławowi Kiszczakowi uda się wszystko opanować.


  Uczestnicy nocnej narady: ludzie zCentralnego Zarządu Inżynierii (Cenzinu) iII Zarządu Sztabu Generalnego LWP, znali Abu Dauda, wielokrotnie robili znim interesy. Teraz gorączkowo naradzali się, jak zatrzymać wyciek tajnych informacji iukrócić zainteresowanie dziennikarzy zamachem. Strzały w„Victorii" mogły sprowadzić na nich katastrofę.


  Ich interesy nie znosiły bowiem rozgłosu.
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    Postrzelony Abu Daud, fot. East News
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    Broń, zktórej został postrzelony Abu Daud

  


  Rozpoczęła się gra o życie Dauda, wktórej wywiad wojskowy iSłużba Bezpieczeństwa PRL uczyniły wszystko, aby wywieść wpole potencjalnych zabójców.


  Przy łóżku nieprzytomnego Abu Dauda dwudziestoczterogodzinną wartę trzymali najlepsi oficerowie Biura Ochrony Rządu oraz bojownicy Organizacji Wyzwolenia Palestyny. Komunistyczne władze zezwoliły, aby przebywający wPolsce wrandze dyplomatów Palestyńczycy dzień inoc dyżurowali przy łóżku Dauda, mając przy sobie broń palną.


  Dzień po zamachu znaleziono pistolet, zktórego strzelał niedoszły zabójca. Leżał wkrzakach przy ulicy Traugutta. Był to hiszpański pistolet marki Llama special kaliber 7,65.
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    SB przejmuje śledztwo, nadając sprawie klauzulę tajemnicy.

    Rozpoczyna się Sprawa Operacyjnego Sprawdzenia o kryptonimie: „Słońce 104"

  


  Odkrytą wkrzakach broń oraz sześć łusek, które odnalazła w„Victorii" kelnerka Wojciechowska, śledczy przekazali do badania wZakładzie Kryminalistyki Komendy Głównej MO.


  ***


  Najczarniejszy dla Polaków wrzesień wydarzył się w1939 roku.


  Dla Palestyńczyków nadszedł trzydzieści jeden lat później, w1970 roku, kiedy wojska jordańskie, wykonując rozkazy króla Husajna I, zmasakrowały palestyńskie obozy dla uchodźców.


  Był to odwet za próbę zamachu na króla Jordanii. Wplan zamachu na króla zamieszany był młody radykalny bojownik – Abu Daud – co znaczy „ojciec Dawida".
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    Wszystkie okoliczności zamachu zostają utajnione...
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    ...jednak kierownictwo MSW jest drobiazgowo informowane, wtajnych meldunkach, o postępach śledztwa.

  


  Rok później włonie Fatah powstała najbardziej radykalna grupa bojowników, która dla upamiętnienia jordańskiej masakry przyjęła nazwę „Czarny Wrzesień".


  Jednym zprzywódców owej grupy był Abu Daud. Fedaini „Czarnego Września" rychło przystąpili do działania. Wprecyzyjnie przygotowanym zamachu zabili premiera Jordanii, dwukrotnie uderzyli we władze wspierającej Izrael Belgii: porwali samolot Sabeny, zabili chargé d'affaires Belgii wSudanie (do zamachu doszło wChartumie), wtym samym zamachu zginął także ambasador Stanów Zjednoczonych Ameryki wSudanie.


  „Czarny Wrzesień" zaatakował też ambasadę Izraela wBangkoku.


  Po wielu latach Abu Daud powiedział nam, że te działania były jedynie reakcją na „ludobójczą iokupacyjną politykę Izraela wobec Palestyńczyków".


  Ataki „Czarnego Września" miały zwrócić uwagę świata na walkę Palestyńczyków o niepodległość. Daud do dziś obrusza się na przypisywane mu określenie „terrorysta".


  Uważa się za palestyńskiego partyzanta.


  W 1972 roku fedaini „Czarnego Września" byli już bardzo zdesperowani. Kolejne akcje Mossadu sprawiały bowiem, że wiele akcji się nie udawało, a członkowie Fatah ginęli worganizowanych przez izraelski wywiad zasadzkach.


  Pomysł nowego ataku podpowiedziała przywódcom „Czarnego Września" dynamicznie rozwijająca się telewizja. Lata siedemdziesiąte były epoką telewizyjnych transmisji, świat powoli stawał się globalną wioską. Największe zainteresowanie budziły transmisje wielkich wydarzeń sportowych. Światowa publiczność takich przekazów lawinowo rosła. Świat zachłysnął się telewizyjnym obrazem. Relacje na żywo dawały niezwykłe poczucie uczestnictwa isprawiały, że widzowie identyfikowali się zbohaterami wydarzeń.


  Oprócz tradycyjnych herosów filmu masową wyobraźnią zawładnęli ludzie zmałych ekranów, zdomowych telewizorów.


  Igrzyska wMonachium miały być okazją do zmycia zRepubliki Federalnej Niemiec cienia hitlerowskiej olimpiady z1936 roku wBerlinie.


  To miała był olimpiada przyjaźni iradości. Prawdziwe święto epoki „dzieci kwiatów".


  Narastający szum wokół nadchodzącego „misterium sportu" nie ominął Abu Iyada, Alego Hassana Salameha iAbu Dauda, przywódców najbardziej radykalnego skrzydła Fatah. Obaj doszli do wniosku, że olimpiada wNiemczech to znakomita okazja do nagłośnienia „sprawy palestyńskiej" na cały świat.


  Wokół rodzącego się planu ataku na sportowców zgromadziła się cała terrorystyczna międzynarodówka.


  Atak mieli wykonać fedaini z„Czarnego Września", natomiast broń, karabinki AK 47, kałasznikowy dla napastników, zobowiązali się dostarczyć Abu Iyad oraz ludzie zFrakcji Czerwonej Armii (RAF) Andreasa Baadera iUlrike Meinhof.


  Wiele lat później, w2006 roku, Abu Daud zwierzył się reporterom agencji Associated Press, że pomysł ataku na sportowców przyszedł mu do głowy wczasie, gdy pił kawę wjednej zrzymskich kafejek. Przy kawiarnianym stoliku siedzieli także Abu Iyad iMohammed al-Omari, asystent Dauda. Tego dnia wszyscy trzej przeczytali wgazecie, że Międzynarodowy Komitet Olimpijski odmówił palestyńskiej delegacji olimpijskiej prawa do akredytacji na igrzyska.
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    Aresztowanie Abu Dauda 11 stycznia 1977 roku, fot. PAP

  


  „Przed Monachium byliśmy tylko prostymi bojownikami. Po Monachium wszyscy zaczęli pytać: kim są ci ludzie? Czego oni chcą? Przed Monachium nikt jasno nie potrafił powiedzieć, o co Palestyńczykom chodzi…" – powiedział dziennikarzom Daud.


  Były lider „Czarnego Września" wrozmowie zamerykańskimi dziennikarzami wspomina, że gdy we trójkę jeszcze raz przeczytali artykuł:


  „Iyad spojrzał na mnie ipowiedział:


  – No to weźmy udział wigrzyskach na nasz własny sposób. Weźmy Żydów na zakładników iwymieńmy za naszych ludzi więzionych wIzraelu.


  Bardzo spodobał mi się ten pomysł inatychmiast wydałem rozkazy, aby przygotować akcję. Ta rozmowa odbyła się dziesięć dni przed atakiem.


  Tuż przed samą akcją wzięliśmy naszych bojowników na kolację do jednej zrestauracji wMonachium, niedaleko dworca kolejowego. Potem oni poszli do wioski olimpijskiej, a ja położyłem się spać.


  Nie chcieliśmy nikogo zabić, chyba że wobronie własnej. Dzięki temu, co się stało, zagościliśmy wdomach ponad 500 milionów ludzi na świecie".


  (rozmowa zAP pt. Nie żałuję Monachium została przeprowadzona 23 lutego 2006 roku wszpitalu wDamaszku, tego samego dnia opublikowano ją w„The New York Times").


  Jeszcze bardziej precyzyjnie przygotowania do rzezi wMonachium opisuje Mark Ensalaco wksiążce Middle Eastern Terrorism. Zwraca on uwagę na bardzo ciekawy detal, który umknął wielu komentatorom, wtym także reżyserowi słynnego filmu Monachium Stevenowi Spielbergowi:


  „Jaser Arafat wiedział o planach operacji, ale przygotowanie szczegółów pozostawił Abu Iyadowi iAbu Daudowi (…). 24 sierpnia Abu Iyad iAbu Daud spotkali się znów, tym razem we Frankfurcie. Iyad wtowarzystwie młodej kobiety przyleciał zParyża. Przywieźli ze sobą kałasznikowy igranaty ukryte wbagażu podróżnym (…). Wciągu następnych kilku dni Daud przewiózł pociągiem broń zFrankfurtu do Monachium ischował ją wskrytkach bagażowych.


  Daud był wraz znieznaną kobietą na trybunach stadionu olimpijskiego wczasie ceremonii otwarcia igrzysk. Przedstawiał się tam jako Brazylijczyk idzięki temu miał okazję obejrzeć apartamenty izraelskich sportowców wwiosce olimpijskiej. Po tej wizycie mógł ostatecznie przygotować swoich fedainów do ataku".


  (Mark Ensalaco, Middle Eastern Terrorism. From Black September to September 11, University of Pennsylvania Press, Philadelphia 2008)


  Piątego września 1972 roku rankiem, o godzinie 4.45, pięciu śniadych mężczyzn ubranych wsportowe dresy przeskoczyło przez ogrodzenie wioski olimpijskiej. Wyglądający na sportowców młodzi mężczyźni pobiegli wkierunku budynku przy Conollystrasse 31, gdzie spało dwudziestu jeden sportowców reprezentujących Izrael. Pod budynkiem do pięciu terrorystów dołączyło jeszcze trzech, którzy legalnie przebywali na terenie wioski olimpijskiej.


  Oddział tworzyli: Luttif Afif (Issa), Jusuf Nazzal (Tony), Mahmud es-Safadi (Badran), Afif Ahmed Hamid (Paolo), Ahmed Chic Thaa (Abu Halla), Adnan al-Gaszej (Denawi), Dżamal al-Gaszej (Samir), Chalid Dżawad (Salah).


  Skradzioną kartą magnetyczną Palestyńczycy otworzyli drzwi siedziby reprezentacji Izraela. Pewni siebie narobili jednak zbyt dużo hałasu izbudzili potężnie zbudowanego byłego zapaśnika, którego pokój znajdował się najbliżej wejścia. Olbrzymi Josef Gutfreund wybiegł ze swojego pokoju iw ostatniej chwili zatarasował sobą uchylające się drzwi. Ważący 140 kilogramów idysponujący zwierzęcą siłą trener stanowił nie lada przeszkodę. Usiłował na powrót zamknąć drzwi. Szamotanina trwała kilka minut. Dopiero seria zkałasznikowa „Issy" zdławiła opór Gutfreunda.


  W czasie walki przy drzwiach zbudynku uciekli chodziarz Shaul Ladany itrener Tuvie Sokolovsky.


  W ręce terrorystów wpadli: trener szermierzy Andrea Schiptzer, trener strzelectwa Kehata Shorr, trener lekkoatletów Amitzur Shapir, sędzia podnoszenia ciężarów Yacov Springer, pokonany przy drzwiach Josef Gutfreund oraz zapaśnicy Gad Tsabari iJosef Romano. Trzeci zzapaśników Mosze Weinberg usiłował walczyć znapastnikami, zdesperowani Palestyńczycy postrzelili go jednak wtwarz ipłuca. Zintruzami bił się także Romano, iale on został przeszyty serią pocisków zkarabinka maszynowego izmarł kilka godzin później.


  Jak się okazało, Weinberg iRomano byli oficerami izraelskiego wywiadu wyznaczonymi do ochrony reprezentacji Izraela.


  Korzystając zwywołanego walką zamieszania, Tsabari rzucił się do ucieczki. Pobiegł wkierunku garaży izniknął zamachowcom zpola widzenia.


  Dziewięciu zakładników zostało jednak umieszczonych wpokoju przy Conollystrasse. Napastnicy ogłosili ultimatum: domagali się wnim uwolnienia zwięzień wróżnych krajach 234 osób oskarżonych o międzynarodowy terroryzm. Na tej liście był także Andreas Baader.


  Rozpoczęły się długie godziny negocjacji. Terroryści odnieśli pierwszy wielki sukces, każdy ruch wwiosce olimpijskiej był natychmiast transmitowany na ekrany telewizorów przez największe stacje telewizyjne świata.


  Naprzeciwko terrorystów stanął stworzony ad hoc sztab negocjacyjny. Wjego skład weszli: dowódca monachijskiej policji Manfred Schreiber, prokurator Dieter Hummel, Hans-Dietrich Genscher pełniący wówczas funkcję ministra spraw wewnętrznych RFN, Bruno Merk reprezentujący rząd Bawarii, przewodniczący komitetu organizacyjnego igrzysk Willy Daume oraz szef
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    Głowa terrorysty wmasce na balkonie wMonachium, fot. AP/Agencja Gazeta

  


  Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego Avery Brundage. Żaden znich nie miał doświadczenia wrozwiązywaniu kryzysowych sytuacji.


  RFN nie posiadała wtedy także jednostki policji lub wojska, która byłaby wyszkolona wwalce zmiędzynarodowym terroryzmem. Dopiero po Monachium powstała słynna grupa GSG9.


  Wszechobecne kamery telewizyjne pokazywały każdy ruch sił policyjnych. Dziennikarzy opanowała histeria. Chcieli być wszędzie iwidzieć wszystko.


  Palestyńczycy z„Czarnego Września" na ekranach telewizorów śledzili ruchy samochodów pancernych ijednostek policji. Znikła jakakolwiek możliwość zaskoczenia terrorystów.


  Rząd RFN nie zgodził się na dopuszczenie do akcji specjalnej grupy Izraelczyków. Do końca monachijskiej tragedii szef Mossadu Zwi Zamir mógł jedynie ściskać zbezsilności pięści jako bierny obserwator kolejnych odsłon dramatu.


  Genscher ikilku innych oficjeli posunęli się do aktu wielkiej odwagi izaproponowali, aby Palestyńczycy dobrowolnie wzięli ich na zakładników, a wzamian za to wypuścili sportowców.


  Fedaini „Czarnego Września" zignorowali tę prośbę. Zezwolili jedynie na odwiedziny wpokoju zakładników. Do uwięzionych sportowców przyszli Genscher iburmistrz wioski olimpijskiej Walter Troeger.


  Po kilkunastu godzinach negocjacji terroryści zrozumieli, że nie osiągną spełnienia swoich żądań, ispuścili ztonu. Zażądali podstawienia na lotnisko samolotu, którym bez przeszkód będą mogli odlecieć do Kairu. Zagwarantowali, że wEgipcie zakładnicy zostaną wypuszczeni na wolność.


  W głowach dowódców sił ochrony igrzysk powstawały najrozmaitsze plany. Atmosfera paniki ichaosu była wszechogarniająca. Nikt nie potrafił okiełznać zamieszania ikonsekwentnie pokierować akcją. Mnożyły się sprzeczne rozkazy.


  W końcu Niemcy postanowili rozmieścić na lotnisku strzelców wyborowych. Decyzja dowodzącego akcją brzmiała: zamachowcy mają być zastrzeleni.


  Brak przygotowania do akcji antyterrorystycznych zemścił się jednak okrutnie. Od pierwszej salwy zginęło co prawda trzech terrorystów, jednak pozostałym przy życiu fedainom udało się wrzucić granat do helikoptera, wktórym przebywali spętani zakładnicy. Nikt znich nie ocalał. Rozerwane ciała niewinnych ludzi długo zbierano po płycie lotniska. Śmierć ponieśli wszyscy pojmani przez terrorystów sportowcy izraelscy. Wtrakcie strzelaniny zabito także stojącego na linii strzału niemieckiego policjanta. Padł od pocisków swoich kolegów.


  O godzinie 1.32 wnocy rozległ się ostatni wystrzał. Bilans akcji był przerażający, Palestyńczycy zabili wszystkich zakładników, na płycie lotniska leżało też pięć martwych ciał zamachowców. Trzej fedaini z„Czarnego Września" zostali wytropieni przez psy iaresztowani. Świat obiegła szokująca informacja. Wczasie igrzysk olimpijskich, które od czasów antycznych były świętem pokoju, zginęło piętnastu ludzi. Spektakl jednak trwał, igrzysk nie przerwano. Medale zdobywali słynni sportowcy: Szewińska, Spitz. Ścigali się nieświadomi towarzyszącej zawodom tragedii.


  Arabscy terroryści nie spędzili wwięzieniu zbyt wielu miesięcy, zostali odbici zsamolotu Lufthansy lecącego zFrankfurtu do Bejrutu. Samolot, porwany przez napastników zOrganizacji Młodzieży Arabskiej na rzecz Wyzwolenia Palestyny, wylądował wstolicy Libii Trypolisie, gdzie zabójców zMonachium powitano jak bohaterów.


  „Czarny Wrzesień" święcił swój największy tryumf. Walka o niepodległość Palestyny przez wiele miesięcy nie schodziła zczołówek światowych gazet.


  – Nie chcieliśmy nikogo zabijać. Chcieliśmy jedynie pokazać światu, że Palestyńczycy nie pogodzili się zizraelską okupacją ibędą walczyć. To oni zaczęli strzelać, moi bracia tylko się bronili – opowiada nam po latach, w2008 roku, Abu Daud, jedyny żyjący przywódca tego ataku.


  Ludzie „Czarnego Września" nie zdawali sobie sprawy, że godziny ich największego tryumfu staną się jednocześnie zapowiedzią krwawego końca ich grupy. Śmierć, którą wypuścili na ekrany telewizorów, miała odtąd kroczyć wślad za nimi.


  Klęska wMonachium była szokiem dla międzynarodowej opinii publicznej.


  Pogwałcona została niewinność idei olimpijskiej, na oczach całego świata zabito niewinnych ludzi.


  Fedaini z„Czarnego Września" nie wiedzieli jednak, że od tego momentu zmyśliwych przeistoczą się wtropioną zwierzynę.


  Premier Izraela Golda Meir wswoim słynnym „kuchennym gabinecie" wydała Mossadowi pozwolenie na rozpoczęcie akcji „Gniew Boży". Odtąd żaden arabski bojownik nie był bezpieczny. Śmiercionośna dłoń oddziału zabójców, kidonu (kidon, izr – bagnet – przyp. aut.), mogła ich dosięgnąć wkażdym miejscu na świecie. Idosięgała.


  W 1973 roku kidon zabił Bogu ducha winnego Marokańczyka Ahmada Bucziki, kelnera zLillehammer. Zginął tylko dlatego, że był podobny do Alego Hassana Salameha – „Czerwonego Księcia", najbardziej znienawidzonego przez Mossad bojownika „Czarnego Września".


  Salameh, obok Abu Dauda jeden ztwórców „Czarnego Września", uosabiał wszystko to, czego Izrael nienawidził: zaciekły, skuteczny isprytny, zadał Mossadowi wiele dotkliwych ran. Był synem wysokiego oficera palestyńskiej milicji, zabitego wwojnie zIzraelem w1948 roku. Dowodził specjalnym oddziałem, który chronił Jasera Arafata. To właśnie Salameh doprowadził do zabójstwa Barucha Cohena, jednego znajlepszych agentów Mossadu. Był wreszcie jednym zarchitektów ataku na izraelskich olimpijczyków wMonachium.


  W 1973 roku wLillehammer Mossad przeżył swoje największe upokorzenie, kidon zabił niewinnego człowieka, a izraelscy agenci zostali zdemaskowani ipowędrowali do norweskiego więzienia. Świat dowiedział się o innym niż znane dotychczas obliczu Izraela.


  Sześć lat później bagnet Mossadu uderzył celnie.


  Dwudziestego drugiego stycznia 1979 roku wszystko zostało zaplanowane co do sekundy icentymetra. WBejrucie Salameh nie miał już najmniejszych szans. Pancerny samochód „Czerwonego Księcia" wraz zautami ochrony przejeżdżał obok zaparkowanego wbocznej uliczce niewielkiego auta. Przypadkowy wehikuł okazał się potężną, tykającą bombą. Siła eksplozji była tak wielka, że ciała Salameha ijego ludzi po prostu wyparowały, nie pozostawiając po sobie najmniejszego śladu. Zginął Salameh, czterech fedainów zjego ochrony oraz dziewięciu przypadkowych przechodniów.


  Bombę uruchomiła notowana wpolicyjnych kartotekach kilku krajów jako anarchistka Ewa Maria Champers. Młoda dziewczyna, która odpaliła detonator, była wrzeczywistości agentką Mossadu.


  W relacji zsymbolicznego pogrzebu Salameha arabskie stacje telewizyjne pokazywały twarz Jasera Arafata, po której spływały łzy.


  Wcześniej, 10 kwietnia 1973 roku, trzy grupy kidonu wdarły się do trzech prywatnych mieszkań wBejrucie. Wswoich mieszkaniach zastrzeleni zostali: Muhammad Nadżar iKamal Adwan – członkowie kierownictwa „Czarnego Września" oraz rzecznik prasowy Organizacji Wyzwolenia Palestyny Kamal Nasser.


  Arabowie ginęli wAfryce iw Europie.


  Jedynym, którego Mossad nie był wstanie wytropić, pozostał Abu Daud Oudeh, świetnie wyszkolony palestyński wywiadowca, który znalazł mocnych sprzymierzeńców – socjalistyczne kraje Europy Środkowej. Na długie lata Czechosłowacja, NRD, Bułgaria, Węgry iPRL stały się drugą ojczyzną ściganego na całym świecie terrorysty.,
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